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Czasopismo miesięczne ilustrowane poświęcone szerzeniu czci 
Niepokalanie Poczętej i sprawom Cudownego Medalika 


«Ci. którzy we Mnie 
ufają, wielu łaskami 
ich obdarzę**.— Słowa 


„Wszyscy, którzy będą 
nosili Cudowny Medalik, 
dostąpią wielkich łask, 
szczególniej jeżeli go 
będą nosili na szyji”... 


Niepokalarie  Poczętej 
do Siostry Kat. Labouró. 


$}; WYDAWNICTWO XX. MISJONARZY, KRAKÓW — STRADOM 4 ` 


P. K. O. 404.450 


FZ EPEIWZAPIE I pzu ZPA M L A 


Za Dobrodziejów i Abonentów naszych odrawi się 
uroczysta Msza św. w Kościele XX. Misjonarzy na 
Stradomiu: 

1) 1 lipca 

2) 16 ,„ 

3) 19 ,„ 


Manualiki Dzieci Marji, dyplomy do przyjęć, Medaliki z nowego 


srebra i aluminjum w każdej ilości i jakości można nabyć: . 


Redakcja Rocznika Marjańskiego Kraków — Stradom 4. 
P. K. 0. 404.450. 


WSZELKĄ KORESPONDENCJĘ PROSIMY ADRESOWAĆ: 
REDAKCJA „ROCZNIKA MARJAŃSKIEGO" 
KRAKÓW, STRADOM L. 4. 


Prenumerata roczna w kraju 3 zł. — za granicą 350 zł. 
Numer pojedynczy gr. 25. 
Pieniądze najtaniej i najłatwiej przesłać czekiem P. K. O. 404.450. 


W Redakcji znajdują się do nabycia: 


| oprawny w płótno, brzeg czerwony. 4—ał 


Manualik Dzieci Marji 5 š sul szłoty AER 822038 
| „ w skórkę , 4 GPS sos LOODA 

Dyplom przyjęcia do Stowarzyszenia. . . . . . . . . . 080, 
„., | z nowego srebra". 5% „tka de HSZOJĘ 

Medale Go przyjąć | zyaluminium 7.78 43 o e „ SOSUR 


Wodę z cudownego Źródła w Lourdes wysyłamy 

wraz z nowenną do Niepokalanie Poczętej na każde 

żądanie. Ofiary dobrowolne przeznaczamy na cele 
kościelne. 


Bardzo prosimy o łaskawe nadsyłanie prenumeraty tak bardzo potrzeb- 
nej do ostania się naszych dzieł! Za każdy grosz serdecznie dziękuje- 
my i obiecujemy stałą pamięć w modlitwach. 
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CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARII W POLSCE 


ROK X. Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz. Lipiec 1934. 


Święty Wincenty a Paulo 


Odszczepieństwo Kalwina pociągnęło za sobą jak najopła- 
kańsze skutki we Francji. Krew lała się strumieniami, nędza była 
niewysłowiona, kraj podzielony ma stronnictwa wrogie i wiodące 
z sobą krwawe boje. — W tym to czasie Wincenty, syn ubogiego 
wieśniaka, urodzony w r. 1576, pasał w południowej Francji trzód- 
kę ojca. W pobliżu pastwiska stała mała stara kaplica Matki Boskiej. 
— W niej klęczało młode pacholę, zatopione w modlitwie, śpie- 
wało pieśni nabożne i wiło wieńce na cześć Królowej Niebios. — 
Pomimo ubóstwa rodzice ze względu na pobożność oddali jednak 
Wincentego do szkół. — Ukończywszy je z odznaczeniem, Wincenty 
wyświęcony został na kapłana w r. 1600. Odtąd poddawała Opatrz- 
ność Boża młodego lewitę różnym próbom i doświadczeniom. 

Sprawa familijna zmusiła Wincentego do podróży do Mar- 
sylji. W tem rozbójnicy morscy napadli statek w drodze i zabrali 
go z sobą do Tunisu w Afryce, gdzie młodego księdza sprzedano 
pewnemu renegatowi francuskiemu, który przyjął był wiarę maho- 
metańską. Ten kazał igo okuć w kajdany, odstawić na swój folwark 
i pełnić służbę prostego robotnika. — Wincenty znosił ciężkie 
jarzmo z cierpliwością i zdaniem się na wolę Bożą, pocieszając 
wszystkich towarzyszy niewoli opowiadaniem budujących ustępów 
z życia Zbawiciela i śpiewaniem pobożnych pieśni. 

Po niejakim czasie przybyła Zelma, żona właściciela fol- 
warku, a usłyszawszy śpiew Wincentego i widząc wszystko w jak 
najlepszym porządku, zapytała: Kto tu jest zawiadowcą? Odpo- 
wiedziano: Odkąd tu przybył chrześcijanin Wincenty, co tak pięk- 
nie śpiewa, wszystko idzie jak najlepiej, Przywoławszy tedy Wincen- 
tego, kazała mu zanucić jedną i drugą pieśń i słuchała jej z roz- 
rzewnieniem. Młody kapłan mówił jej o nauce Chrystusa Pana 


moet 


i spowodował ją ldo tego, iż namówiła męża, aby wraz z Wincentym 
potajemnie uszli do Francji i tamże pospołu z nim resztę życia 
mogli poświęcić Zbawicielowi. — Na kruchym statku przybyli do 
Francji. — Odstępca (wraz z żoną wrócili na łono kościoła kato- 
lickiego, a Wincenty dostawszy się zbiegiem lat do Paryża, otrzy- 


Św. Wincenty a Paulo na misji 


mał miejsce nauczyciela w rodzinie hrabiego de Gondi, słyną- 
cej z bogactw m więcej jeszcze z pobożności. — Hrabia de Gondi 
piastował wtenczas godność zwierzchnika nad galerami, a hra- 
bina powierzyła Wincentemu wych trzech synów następującemi 
słowami: „Pragnę, aby (dzieci moje były raczej świętymi w niebie 
aniżeli wielkimi panami ma ziemi“. 
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Hrabia de Gondi posiadał ogromne dobra, ale włościanie pogrą- 
żeni byli w grubej nieznajomości prawd Wiary św. Ubolewając nad 
tem Wincenty poświęcił (wszystek czas wolny głoszeniu kazań i 
nauk. — W sej misji nikt mu nie pomagał, sam jeden pracował 
od rana do mocy, a Pan Bóg błogosławił jego zabiegom i pracom. 

Kiedy młodzi hrabiowie poszli na uniwersytet, Wincenty przy- 
jął na prośby kardynała de Berulle probostwo w Chatillon i oży- 
wił parafjan nowym duchem. — Lecz nie pozostał tu długo. — 
Powrócił do Paryża, gdzie założył Zgromadzenie świeckich Księ- 
ży Misjonarzy, którzy mieli odbywać misje dla ludu. Zgromadzenie 
Księży Misjonarzy zatwierdzone zostało przez papieża Urbana XIII, 
a dziś pracuje Iwe wszystkich częściach świata. 

Hrabia de Gondi zawiódł Wincentego do podziemnych, po- 
nurych i wilgotnych cel więziennych, gdzie przebywali złoczyńcy 
przed odstawieniem ich na galery. — Z zakrwawionem sercem 
starał się Wincenty przynieść im nieco ulgi w twardym ich losie, 
wyjednał pozwolenie zamieszkania (w osobnym budynku, pogodzić 
= ich z Bogiem i zmienić ich smutne położenie. Niezadługo dowiedział 
się o tem poświęceniu Wincentego król francuski Ludwil XIII, 
który Wincentego zamianował swym jałmużnikiem i duchownym 
zwierzchnikiem wszystkich galerników we Francji. 

W nowym swym murzędzie uważał Wincenty za pierwszy swój 
obowiązek udać się do Marsyljij w celu odwiedzenia galerników, 
` ale jakże się przeraził, widząc w nich już nie ludzi. — Każda 
wzmianka o Bogu i religji wprawiała ich we wściekłość. — Jednego 
z rozpaczających ocalił tym sposobem, że za zezwoleniem dozorcy 
zdjął z niego kajdany i przywdziawszy je sam, pracował za niego 
dopóki się czas kary nie skończył. — Hrabia de Gondi zdziwiony, 
że Wincenty nie wraca, przybył do Marsylji i zdumiony, że go wi- 
dzi pomiędzy galernikami, kazał mu zdjąć kajdany i przywiózł go 
z triumfem do Paryża. — Tu założył Wincenty a Paulo Zgroma- 
dzenie Sióstr Miłosierdzia, — których klasztorem mają być ulice 
miasta i szpitale ubogich i chorych, klauzurą bojaźń Boża, a wa- 
lonem zakonnym skromność. 

Drugim dziełem miłosierdzia jego był dom dla podrzutków, 
utrzymywany przez dobre IPanie Miłosierdzia założone przez Św. 
Wincentego a Paulo Św.; założył też domy dla księży zjeżdżają- 
cych się na rekolekcje, jak wogóle rekolekcjom nadał prawo oby- 
watelstwa dla wszystkich stanów i warstw. 

Następnie wzniósł klasztor źakonnic dla podupadłych *mqą- 
ralnie niewiast, zakład dla źle wychowanych chłopców, instytut 
dla obłąkanych, Stowarzyszenie Dziewic Krzyża św., mające na 
celu religijne wychowanie dziewcząt, Stowarzyszenie Córek Opatrz- 
ności, ogromny szpital w Paryżu, a w Burgundji, — rzecz niesły- 
chana, a dziś zapoznana — „Stowarzyszenie Rozkrzewienia Wiary 
św.'. — Dla załagodzenia spustoszeń wojennych i zniesienia nędzy 
głodowej, wydał przez 20 lat dziesiątki miljonów złotych. 

Pomimo tak olbrzymich £ajęć, starań, trosk i zachodów, zna- 
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lazł jeszcze tyle czasu, aby być spowiednikiem aiektórych dusz, 
które pod jego 'przewodnictwem szły drogą zbawienia, był dot 
radcą książąt i biskupów, członkiem rady sumienia, kierownikiem 
rekolekcyj, szermierzem Kościoła św. przeciw błędom Kalwina. — 
Ze wszystkiemi nieomal mężami świata chrześcijasńkiego utrzy- 
mywał korespondencję piśmienną a z polecenia św. Franciszka 
Salezego był Ojcem duchownym zakonu Nawiedzenia Najśw. Marji 
Panny we Francji. — Niepodobna pojąć jak jeden człowiek mógł 
podołać takiemu nawałowi pracy i jeszcze znaleść tyle czasu, aby 
poświęcić kilka godzin modlitwie i rozważaniu rzeczy Bożych. — 
Kto odgadnie, jakim cudem zdołał przeciągnąć dni żywota 
swego, aż do 185 lat, zwłaszcza, że zdrowie jego już w Afryce mocno 
ucierpiało.. Kiedy pewnego razu ktoś ze Zgromadzenia zwrócił 
mu uwagę na zbliżającą się chwilę śmierci, rzekł z uśmiechem: 
Miły bracie, od lat 18 sposobiłem się codziennie na śmierć. 

Anioł śmierci zgasił tę wielką pochodnię Kościoła św. dnia 
27 września 1660 r. Cały Paryż towarzyszył świętym szczątkom | 
jego do Kościoła św. Łazarza. Przepełnione miłością bliźniego 
jego serce umieszczono w srebrnej puszcze, a Papież Klemens 
XII. zaliczył go w r. 1737 w poczet Świętych. 


O Marjo bez grzechu poczęta! ; 


Gdy wiara serca nasze przenika, 

Idziemy pieśnią hołdu związani, 

Strojni w cudowny znak medalika — 
Najświętsza Pani. 


Dzieło pokoju, w nim rozpoczęte, 
Zbliża się do nas w każdej potrzebie, 
Kiedy o wszystko dobre i święte 

Prosimy Ciebie. 


Kiedy w Twe ręce swoje zbawienie 

Składamy, chwaląc Cię całą duszą, 

Spraw, niechaj złote łask Twych promienie 
Mroki rozpruszą. 


Niech się o każdej spotkają porze 
Z idącą w trudzie pielgrzymów rzeszą, 
Niech jej przyniosą Królestwo Boże, 
Spraw, niech pocieszą. 
Wacława Gołębicavska. 


| 


A 


Zródło wesela dusz naszych 


Serce człowieka stworzone jest dla szczęścia i pociechy. — 
Jego potrzeby i pragnienia są wielkie, Świat ich zaspokoić nie 
może — odurzy ha chwilę, pogłaszcze, pochlebi zdradliwie, lecz 
na to tylko, aby później doznać więcej goryczy i rozczarowania. 
„Obaczyłem we wszystkiem marność i udręczenie myśli, a iż nic 
nie trwa pod słońcem“ (Eccl. II. 11). — (Częstokroć człowiek 
pracuje dla świata, a wytchnąć mu nawet nie pozwolą. Jeszcze 
jednej nie skończy pracy, a do drugiej go pędzą. Jeszcze tej za- 
dosyć nie uczynił, już inną gotują. Tak niegdyś Izraelitów ciężką 
robotą Egipcjanie ciemiężyli, a gdy się zmordowali, odetchnąć im 
nie dali. „Nec minuetur quidquam de opere vestro“ Exod. V. 
11. — Tak 'Jakób u Labana służąc we dnie i w nocy spoczynku 
nie miał jako się gorzko skarżył: „We dnie i w nocy cierpiałem 
gorąco i zimno, ý nie powstawał sen na oczach moich“ Gen. XXXI, 
40. — [naczej postępuje Pan Jezus ze Swymi sługami. Po krót- 
kich pracach i małych utrudzeniach otwiera Swe Serce Boskie, 
zaprasza na spoczynek, obiecuje im dać pokrzepienie, a nawet nie 
szczędzi pieszczot Swej tkliwej ku nam miłości: ,,Pójdźcie do 
mnie wszyscy, którzy fpracujecie i obciążeni jesteście, a ja was 
ochłodzę* Św. Mat. XI, 28. — Ja was ochłodzę po trudach dla 
mnie podejmowanych. —Ja was ucieszę — Ja sam rozweselę — 
a jeżeli czasami pociechę odwlekę, to tem większą wam na póź- 
niej gotuję i tem więcej was kochać będę. — O jak dobre, lito- 
ściwe i wyrozumiałe ha nasze potrzeby jest Boskie Serce Jezusa. — 
Tak tylko w Kercu Jezusa jest prawdziwa radość i wesele ducha, 
poza niem zaś smutek i udręczenie. — Serce Jezusa tylko jest źró- 
dłem najczystszych i majwiększych rozkoszy, które wszelkie inne 
rozkoszy przewyższają. — Przeto gdy nas gnębi jaki smutek, 
z ufnością przedstawiajmy go Sercu Jezusowemu, aby nie popaść 
w odrętwienie ducha. — Nadto pomyślmy nieraz, wiele to smutku 
każdy z nas zadał Sercu przez swe grzechy i niewierności. — Wten- 
czas rozraduje się serce w Panu. 

Także i Marja, które Swoje serce ukształtowała w Szkole Pana 
Jezusa całkiem na podobieństwo Serca Jezusowego do tego przed- 
miotu dążeń naszych serca nasze doprowadzi. „Kto się złączy 
z Panem jednym duchem jest“, II. Kor. VI, 17. 


Nawiedzenie Najśw. Marji Panny 


Podziwiajmy pośpiech Panny Marji z miłości udającej się 
do krewnej Swej Elżbiety. Szybko wybrawszy się z domu, poszła 
przez kraj górzysty ze skwapliwością. (Łuk. 1). Bez lęku przed 
trudem w drodze i bez obawy przed uciążliwością podróży, niesie 
łaskę Boga; a łaską tą jest dar wielki, który natarczywie przynagla 
do podjęcia wszystkich ofiar, byle Go donieść tam, dla kogo jest 
przeznaczony. . 

Przeczysta Panna Marja idzie naprzeciw, nie wiedząc, i nie 
chcąc tego, idzie naprzeciw nowym uwielbieniom. Skoro tyl- 
ko Elżbieta usłyszała głos Jej, uczuła w sobie radości syna, więc 
od ludzi kończąc pozdrowienie anielskie za natchnieniem Du- 
cha Świętego zawołała: „,Błogosławionaś między niewiastami i 
błogosławion owoc żywota Twojego. A skądże mnie ta cześć, iż 
Matka Boga mojego raczyła do mnie przyjść?!“ (Łuk. 1). 

W odpowiedzi na to niespodziewane przywitanie Marja w od- 
męt pokory pogrążając Siebie, porywa serce w przewspaniałą pieśń 
a duszę unosi w hymn dziękczynny Bogu: „„Wielbij duszo moja 
Pana“. Dziś dzień w dzień Kościół Boży powtarza w obowiązku 
czci dla Boga tę Marji prześliczną modlitwę. Matka Boża rozmyśl- 
nie jakby zanikając w sobie w obec Pana Najwyższego przyjmuje 
postać sługi najniższej. Mówi o Bożej chwale tylko, o Bożej do- 
broci, o szczodrobliwości, o wszechmocy, o miłosierdziu, o wier- 
ności i skuteczności obietnic Bożych, Ona wielbi, Ona sławi, 
Ona wychwala: sama /ginie w przeźroczych przestworzach wdzięcz- 
ności. 

Uwaga, chrześcijaninie! Tajemnica ta wynurza ze siebie przed 
oczy nam na jaw dwa poglądy. 

Styczność nasza z bliźnim kierowana być ma przez miłość 
nadprzyrodzoną, wytyczającą sobie za najwyższy cel uczynność 
w ochotnem przeniesieniu łaski Bożej do ludzkich dusz. Zrozu- 
miawszy nasz obowiązek pod tym względem wybierzemy z pomię- 
dzy wszystkich dusz 'przedewszystkiem te, w których grzech zar 
gościł, za przedmiot najpilniejszy i najczulszej pieczołowitości. Chęt- ` 
nie też poświęcimy wygody i wywczas nasz, w razie potrzeby, 
zdrowie nawet i życie, na to, aby wyrwawszy te własne dusze z brzyd- 
kiej niewoli i oddać je Bogu w piękno swobody i radości praw- 
dziwej. To nauka pierwsza. 
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Tajemnica ta uczy nas nadto miłego obowiązku wdzięczno- 
ści Panu Bogu za dobrodziejstwa Jego. 

Wszystko, co mamy, pochodzi z szczodrobliwości Pana Boga. 
Ciało, dusza, życie, istnienia naszego każda chwila, to od Niego. 
Do darów z matury dołączają się wszystkie hojności z łaski. Zatem 
wiara. Mamy nadto obietnice Boskie. Przeróżne są nadto skutki bez- 
pośredniej Jego opieki, jak oświecenie wewnętrzne, natchnienia 
święte i te tajmnicze poruszenia, które działając uszlachetniają 
nas. Bez miary są, które zawdzięczamy dobroci (Bożej. 

Wdzięczność z prawa należy się dobroczyńcy. Prawo to za- 
gnieżdżone w poczuciu naszem i wyryte w sumieniach. Przyjąć 
dary, przyswoić je sobie i z nich pożytek brać, zaś o szczodro- 
bliwości dobroczyńcy zapomnieć, to wpaść w coś tak przeciwnego 
nam, jak podłość, nikczemność, złość, gwałt, zbrodnia. Wstręt od- 
czuwany do potwora, jakim jest niewdzięcznik, da się jedynie wy- 
tłómaczyć przez przyrodzone prawo, które domaga się tego, aby. 
dobrodziejstwo należało się dobroczyńcy pod postacią dziękczy- 
nienia. Pan Bóg wolę Swą w tym względzie wyjawia dobitnie: 
„We wszystkiem dziękujcie. — In ormibus gratias agite“ (1 Tes. 5—8). 

Rozchodzi się tu oprócz tego o naszą korzyść. Jeśli z poczucia 
dłużnik w winnem uczuciem zwraca się do  dobrodzieja, to w za- 
mian z nowego poczucia dobroczyńca staje się winnym dłużnikowi 
a mianowicie okazuje się tem szlachetniejszym, im częściej i ser- 
deczniej otrzymuje dziękczynienia. Uznanie podsyca nowego do 
czynu, a niewdzięczność zatyka źródło hojności. Niewdzięczność, jak 
skwarny wiatr, niszczy rosę miłosierdzia i wysusza strugi łask, 
powiada św. Bernard. Któryś zaś pogański pisarz upewnia, że 
dzięki są najskuteczniejszą prośbą. 

Umiemyż wiernie dziękować? Niestety! Skrzętni zabiegacze, 
otwieramy wszelkie czeluście nędzy na przyjęcie Boskich darów; 
obdarowani zaś, osądzamy łaski za nagrodę należną naszych za- 
biegów: niech przytem serce niedość czuje się zadowolone, wtedy 
to Pan Bóg długo czekać może na chude i suche dzięki. Stąd też 
i dlatego te 'oschłości i miedbalstwa i nieczułości, na które gorzko 
uskarżamy się potem 'przed kierownikami dusz naszych. 

Chrześcijanie, chcesz od Boga ciągłej szczodrobliwości i no- 
wych darów, to okaż Mu wdzięczność, jak Marja, i za Jej przy- 
kładem Jemu cześć serdecznie wyśpliewuj: Wielbij duszo, Pana, iż 
łaskawie wejrzał na niskość sługi. Z nicości wywiódł mnie w szla- 
chetny byt, rozprószył (ciemności i mnie stawił w śŚwietlisty obręb 
świętej wiary, skruszył kajdany i pogromił nieprzyjaciół pychą 
nadętych, by mnie wyrwać i wyprowadzić z niewoli grzechu: 
z wygnania odwołał mnie i sam towarzyszem się stał w dro- 
dze żywota mego, w czasie zasłabnięć mocą ramienia Swego 
mnie podtrzymywał, w porze głodowej żywi mnie chlebem cudow- 
nym, iście uczynił mi wielkie rzeczy Ten, który możny jest i święte 
imię Jego. Dzięki za to Bogu mojemu! Deo gratias“! 

X. A. M. 


Jedna rzecz jest potrzebna 


„Jedna jest rzecz potrzebna człowiekowi, czytamy w Ewan- 
gelji, a tą [jest zbawienie duszy.“ I w istocie, na cóżby nam się 
przydały inne tego świata rzeczy, gdybyśmy główne zadanie życia 
zaniedbawszy, tę najpierwszą ze wszystkich rzecz utracili? 

Pracować na zbawienie jestto dążyć do celu, dla którego 
stworzeni zostaliśmy; jestto .dopełniać warunków życia duchowego; 
jestto nakoniec przyjmować (udział w owocach Odkupienia. Zba- 
wiać swą duszę, jestto współdziałać z Jezusem Chrystusem na uświę- 
tobliwienie nasze; jestto pożytkować z łaski przez Niego na nas 
zlanej — odrywać się od ziemi a podnosić ku niebu. ? 

To założywszy — zastanówmy się czy postępujemy tak jak 
powinniśmy — czy myśl o zbawieniu duszy panuje nam innemi 
myślami naszemi? O biada nam! Każdy dzień powinienby nas zbli- 
żać do wielkiego (celu naszego życia — w każdej godzinie powin- 
nibyśmy nad uświętobliwieniem haszem pracować, a przecież ileż-to 
dni i godzin mieużytecznie strawionych, straconych!... ile uczyn- 
ków niepłodnych i (martwych... 

Zadajemy sobie wiele trudu a nie postępujemy wcale naprzód. 
Nawet w dziedzinie Hobrych uczynków, częstokroć więcej kieru- 
jemy się potrzebą ruchu jak czystą intencją, a wieluż-to osobom 
rzec-by można: Marto! Marto! troszczysz się o wiele a jedna tylko 
rzecz potrzebna! a 


Gdzież są dusze postępujące krokiem niezachwianym na drodze _ 


chrześcijańskiego udoskonalenia? — Wyciągamy ręce ku niebu, 
lecz nie czynimy żadnego wysiłku aby one pozyskać; myśli, pra- 
gnienia, słowa wznoszą się niekiedy, lecz serca, przywiązania, 
troskanie, zostają przy ziemi. Aby podnieść kogo, trzeba być samemu 
na pewnej wysokości. Nie podźwigniesz nikogo, jeśli sama jesteś 
przykuta do ziemi. Podnieś siebie najpierwej, gdy chcesz drugich 
podnosić. 


Przyczyną główną naszych upadków jest niedbalstwo w wiel- 


kiej sprawie zbawienia. Olśnieni fałszywym blaskiem świata, tra- 
cimy z oczu rzeczy wieczne; la zbłąkawszy się w drodze nie możemy 
poprowadzić tych, których kierunek Opatrzność nam powierzyła. 
Znajdują się między piebem a ziemią zwodnicze ułudy, zdradne 
światełka, które psują perspektywę — należy rozprószyć owe mgły, 
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1 torować sobie drogę przy Świetle słońca, dopóki trwa dzień, bo 
lada chwila, gdy -najmniej o tem myśleć będziemy, zawezwami do 
zdania sprawy z karządów naszych, zostaniemy osądzeni -bez ape- 
lacji. Stosujmy uczucia, czyny i postępowanie do ducha Ewangelii, 
inaczej nie odniesiemy «korzyści z poświęcenia Jezusa Chrystusa. 

Czytamy — iż gdy Bóg posłał Mojżesza do Faraona i ludu jego 
z ostrzeżeniem niebieskiem, mąż Boży zaczynał już wzruszać umy- 


sły, lecz szatan przez wysłańców swoich czarodziejów — naśladu- 
jących uczynki Światłości, zbałamuciwszy Egipcjan, zatwardził ich 
rozum przez pychę. — To historja naszego wieku. 


Nigdy Bóg nie spuszczał tyle łask na ludzi co dzisiaj; lecz 
z drugiej strony 5zatan podwaja usiłowania, aby ich uwieść i ujarz- 
mić; a złudami Swemi zasłania przed ich oczyma prawdę i obietnice 


Boskie — nigdy też nie miał on liczniejszych i przemyślniejszych 
środków do ich bszukania. Dawniej łatwo było poznać kto do Boga, 
kto do świata mależy — dziś wszystkie odcienie zlewają się razem 


i giną jedne w drugich; pobożność przybiera formy światowe, a dzieci 
wieku stroją się (w szaty religji. Człowiek wynosi się bez Boga nad 
Boga i z ujmą Boga. Zamiłowanie życia tutejszego tłumi wyższe 
nadzieje i kazi nabożeństwo. — Pogaństwo podniosło głowę 
w tegoczesnem społeczeństwie. Napotykamy się w wychowaniu, 
obyczajach, w sztukach, fiteraturze, w zwyczajach towarzyskich, 
i to są przeklęte czary przeszkadzające zbawieniu naszemu. 

Dopóki nosić będziemy to jarzmo pogańskie i oddawać światu 
całe lata życia — nie wyjednamy dla dzieci naszych błogosławień- 
Stwa, przynoszącego szczęście rodzinom. Zbawiciel przyrzekł wy- 
słuchać nas, lecz wtedy gdy słowo Jego wiernie zachowamy. — 
On modlił się „nie za świat, ale za 'ucznie Swoje“. Nie do uczniów 
świata lecz do (Swoich wyrzekł te słowa: „,„Proście a otrzymacie, 
szukajcie a znajdziecie, (stukajcie a będzie wam otworzono“. 


a WE EEEEEIE 


Obraz 


Pezwnego razu przyszedł młodzieniec do pustelnika i rzekł 
do niego: ‚Czcigodny Ojcze! powiedz mi też, co mi czynić potrzeba, 
aby tak żyć ma ziemi, by przy tem nie utracić nieba? Nie wiem, 
jak to mam fozpocząć; mów, co mam czynić?“ — 

Z powagą i milczeniem słuchał go eremita. Nareszcie zwolna 
wyciąga z głębokich faldów sukni swej obraz, pokazuje go 
młodzieńcowi i mówi: ,,Patrz! oto w tym obrazie widzisz wszyst- 
ko, co masz czynić, abyś przy obrachunku tam obstał. — On ci 
przedstawia męża, w sukni długiej, ciemnej i grubej — w ręku 
jego spostrzegasz lilję kwitnącą — na ramieniu jego Dzieciątko 
Jezus. Jestcito Uwielbiony mieba — święty Antoni Padewski. — 
Ta ciemna odzież, która z ramion Świętego aż do ziemi spada, 
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spada — jak sam to uważasz — nie przypada do świata. — Ona 
ci powiada, żeś nie powinien być dzieckiem świata, — Ty chcesz 
przypodobać się Bogu, — nie uganiaj się skwapliwie za tem, 
byś się podobał ludziom — to się na nic nie przyda. Nikt nie 
może dwom panom służyć. Z usposobieniem światowem, z usposo- 
bieniem zbyt Śświatowem nie można wnijść do królestwa niebie- 
skiego. Lilja, którą w ręku Świętego spostrzegasz — jest barwy 
białej i kwitnąca. Tak białą, tak czystą i bez zmazy, powinna być 
suknia duszy twojej, tak powinno kwitnąć serce twoje. Ty się chcesz 
dostać do nieba, — nic nieczystego tam nie wnijdzie. — Zbawi- 
ciel tych tylko błogosławi, którzy czystego są serca. Kto do sali 
godowej nieba wejść pragnie, temu na sukni godowej zbywać nie 
powinno. 

Dziecię, które na ramieniu Uwiełbionego widzisz, — jest Jezus 
Chrystus, który z miłości ku tobie cierpiał i umarł. On mówi: 
„Po tem poznają wszyscy, żeście uczniami moimi, jeśli miłość mieć 
będziecie, jedni względem drugich. To Święty ten zrozumiał. Dla 
tego taż i tu stał się Świętym i tam błogosławionym.“ Jeśli i ty 


nim być pragniesz, to nie trzymaj ze światem, — unikaj grzechu, 
i z całej iduszy kochaj Jezusa Chrystusa, Pana i Zbawiciela swego.“ 
— Tak mówił pustelnik do młodzieńca owego, — tak i ja mówię 


tobie. Przyjacielu! zachowaj to pilnie w sercu, a błogosławieństwo 
Boskie przybędzie. 


Stow. Dzieci Marji u św. Łazarza iw Krakowie. 


Uzdrowienie Ireny Wilkusówny 
w Szpitalu Św. Łazarza w Krakowie 
za wstawiennictwem Bł. Katarzyny Labouré. 


Na urzędniczą rodzinę Wilkusów, zamieszkałych koło rafi- 
nerji w Trzebionce, zesłał Bóg wszechmogący po licznych ciężkich 
doświadczeniach ponownie wielki |dopust. W połowie bowiem lu- 
tego b. r., zachorowała im ośmioletnia córka Irena na złośliwą 
anginę, połączoną z 'wysoką gorączką i ustawicznemi wymiotami. 
Gdy dnia 25 lutego b. r. temperatura chorej obniżyła się chwilowo 
_ do prawie normalnego poziomu, udała się w dniu następnym w sta- 
nie znacznego jeszcze wyczerpania do szkoły. Dnia 1 marca zauważył 
ksiądz katecheta oraz gospodyni klasy u Irusi nader bladą twarz 
i silne dreszcze, wobec czego odesłano ją do domu, gdzie rodzice 
przy ułożeniu jej ido łóżka spostrzegli u niej mocno zaczerwie- 
nioną skórę, z grysikową osudką. Ponieważ wymioty się powtórzyły 
i gorączka dochodziła do poważnej wysokości, zawezwano dnia 
2 'marca lekarza miejscowego, który stwierdziwszy ciężką formę 
szkarlatyny, polecił ojcu i starszej córce zamieszkać gdzieindziej 
ze względu na grożące zakażenie. Gdy choroba przybierała na sile, 
lekarz polecił wykonać trzykrotny  domięsny zastrzyk surowicą 
leczniczą, nie przynoszący jej jednak żadnej ulgi, przeciwnie na- 
stąpiło zapalenie ucha średniego z wyciekiem ropnym, perforacja 
bębenków i zapalenie stawów z pokrzywką. 

Po niejakim czasie, gdy już wszystkie lekarstwa zawiodły, 
otrzymała w krótkich odstępach trzykrotny zastrzyk dożylny uro- 
tropiną w mniemaniu, że wysoka i uporczywa gorączka powodo- 
wana jest zapaleniem miedniczek nerkowych, lecz również bez skutku. 
Gorączka prażyła ją nadal z niezmienioną siłą, wargi spieczone 
przysychały jej do dziąseł i zębów, bóle w stawach potęgowały 
się, wymioty targały ją bezustanku, była nadzwyczaj osłabiona. Za- 
ordynowane przez specjalnie zawezwane konsilium lekarskie lekar- 
stwa, uśmierzyły zaledwie w nieznacznym stopniu przeraźliwe bóle 
w stawach. Stan chorej był już tak ciężki i niepokojący, że kilka 
razy przybiegła obsługaczka z płaczem pod biuro ojca, by te- 
lefonować po lekarza, gdyż chora lada chwila ducha wyzionie. Zasią- 
gano przeto ustawicznie rady lekarza, który zadawał sobie dużo 
trudu, przeznaczał do zażycia coraz to inne środki i sposoby le- 
czenia, aż wreszcie widząc swoją niemoc w uporaniu się z cho- 
robą, zadecydował odesłać ją do szpitala. 
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i Po otrzymaniu lekarstwa na podtrzymanie akcji serca, ode- 
brana została dnia '20 marca b.r. z rąk omdlałej z wyczerpania 
matki i ułożona do karetki, żegnana ze łzami w oczach przez mnó- 
stwo koleżanek i okolicznych mieszkańców. Na podziękowanie pod- 
niosła ostatkiem sił mieco główkę i machnąwszy lekko zwiędniętą 
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rączką, wyszeptała do obecnych: „Pa, tatusiu — pa wszyscy“. 
Karetka ruszyła z miejsca i odwiozła biedną Irusię w stanie bez- 
nadziejnym do szpitala św. Łazarza w Krakowie, gdzie mimo heroicz- 
nych wysiłków pierwszorzędnych lekarzy nie zdołano pohamować 
dalszego niszczycielskiego biegu <horoby. Odparzone już w wielkim 
stopniu przez pięciotygodniowe leżenie dziecko, dostało w dalszym 
ciągu zapalenia prawego płuca, zapalenia opłucnej z wysiękiem 
ropnym, zapalenia osierdzia, %apalenia i ropienia obojczyka, po- 
większenia serca, śledziony, wątroby i gruczołów limfatycznych, 
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dyfterję ucha, zatrucia krwi i ogólnego zakażenia organizmu. Tętno 
osiągnęło niebywałą liczbę (160 i termometr wskazywał temperaturę 
42.3” C. Praca Berca podtrzymywana była zapomocą strychniny, 
a ciało wyschło jak sucharek. W tym to czasie dobra siostra 
miłosierdzia Genowefa ze zgromadzenia św. Wincentego a Paulo 
z nadludzkim wysiłkiem i poświęceniem dniem i nocą pielęgnowała 
ciężko chorą Irusię, gorąco się o nią modliła i przygotowywała 
nieuświadomione jeszcze dziecko powoli i ostrożnie do spowiedzi, 
a gdy objaśniała jej znaczenie ostatniego namaszczenia, wyszeptała 
Irusia już w stanie nieprzytomnym: ,,To dobrze, oleje święte spłyną 
mi na nóżki i uzdrowią je*. Gdy katastrofa zdawała się być bliska, 
zwróciła się Wielebna 6iostra do sekundariuszki oddziału zakaźnego 
z zapytaniem, czy 'już czas do zaopatrzenia dziecka św. Sakramentami. 
Lekarka jednak do ostatniej chwili oszczędzić chciała chorą od 
wszelkich psychicznych i szkodliwych wzruszeń i odpowiedziała, że 
się musi nad tem jeszcze głęboko zastanowić. Lecz przy popoludnio- 
wej wizycie, widząc gasnące i niepodobne do żyjących dziecko, 
poleciła lekarka pielęgniarce zawiadomić natychmiast siostrę Geno- 
wefę, przebywającą wówczas na rezurekcji, by Irusię zaopatrzono 
czemprędzej ostatniemi Sakram. i zaniechać już bezcelowego mierzenia 
gorączki i innych zabiegów, gdyż szkoda się męczyć i podawać cho- 
rej, czegoby zapragnęła, a nawet śledzia. Machnąwszy przytem 
ręką dała do zrozumienia, że dziecko stracone. 

Niebawem zjawił się fksiądz szpitalny, wyspowiadał ‘chorą 
i udzielił jej (ostatniego namaszczenia bez Komunji świętej ze 
względu na niebezpieczesńtwo wymiotów. Pobożna zaś służebnica 
Pańska Genowefa, zawiesiła ma szyi Irusi relikwjarz ze szczątkami 
sukni bł. Katarzyny Labourć, przesłany jakby naziemskim nakazem 
przez szlachetną siostrę przełożoną. Odtąd opuściły chorą prze- 
raźliwe bóle w stawach. Niedługo potem zjawili się rodzice, któ- 
rych siostra Genowefa powiadomiła w oględny sposób o śmiertel- 
nym stanie dziecka i o ostatnich poczynaniach. Zrozpaczony ojciec 
usilnie domagał się wpuszczenia go na oddział zakaźny, by się po- 
żegnać z konającą, lecz wystraszona siostra Genowefa przeciw- 
stawiła się temu z całych sił, uspokajała go, dodawała mu otuchy 
i zachęcała do bdprawienia nowenny do bł. Katarzyny Labourć. 
Potem pobiegła do kościoła szpitalnego, upadła przed obrazem 
Najśw. Serca Jezusowego i bł. Katarzyny, płacząc: „Boże, Ty mnie 
nie wysłuchasz? To dziecko mi zabierzesz? Błagam o to młode 
życie!“ I ufając w ocalenie dziecka, ofiarowała 2 wota na wspo- 
mniane obrazy. 

Nie wierząc w grozę położenia, udali się stroskani rodzice 
w dniu następnym t. j. w Wielką Niedzielę w godzinach popołud- 
niowych do prywatnego mieszkania prymarjusza oddziału zakaź- 
nego, «celem zasiągnięcia ścisłej i ostatecznej opinji. Wywiązał 
sią następujący djalog: 

Ojciec: Jesteśmy rodzicami Gmiertelnie chorej Irusi i prosimy 
p. profesora, jako hajmiarodajniejszą osobę o otwarte i stanowcze 
wypowiedzenie się o losie chorej córki. 
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Profesor: Cóż wam państwo mogę więcej powiedzieć. Pań- 
stwo wiecie najlepiej, w jakim stanie dziecko oddaliście. Stan 
bardzo ciężki, nie ma ratunku; ropa z boku, krew się w wodę 
obraca, już jest sprawa kostna, ogólne zakażenie organizmu, go- 
rączka 42, serce bardzo słabe. Niema ani jednego zdrowego orga- 
nizmu, na którymby fmożna oprzeć leczenie. Robiliśmy wszystko, 
co było w haszej mocy; wszystko zapóźno. 

Ojciec: Czy medycyna nie ma skutecznego środka na rege- 
nerację krwi, może transfuzja? 

Profesor: Czy państwo myślicie, że i tego nie braliśmy pod 
uwagę. j 

Ojciec: Gdyby ją tak odesłać do Wiednia, gdzie są lekarze 
o światowej sławie? 

Profesor: Proszę pana, dziecko niezdolne do podróży, ono 
panu w drodze Zostanie. 

Ojciec: Więc jak długo jeszcze męczyć się będzie? 

Profesor: Może godzinę, może dwie, może trzy, może nawet 
i dzień, ale fratunku niema. Ja pana rozumię, jako ojca, ale proszę 
mnie zrozumieć jako lekarza. 

Profesor: Chyba cud, cudem tylko dziecko może być ocalone! 

Ojciec: Cud się stanie! 

Po tej druzgocącej rozmowie pobiegli rodzice czemprędzej 
do pobliskiego kościoła szpitalnego, prosili księdza o odprawienie 
dziewięć ofiar Mszy Kw. na intencję uzdrowienia córki i o konieczne 
udzielenie jej Przenajświętszego Sakramentu Ołtarza, co też przy- 
rzekł natychmiast uczynić, upewniwszy się poprzednio, czy stan 
śmiertelnie chorej pozwala na przyjęcie Wiatyku. W międzyczasie 
do pierwszej Komunji św., nakryła świeżem prześcieradłem, ozdo- 
bionem chojnie mirtem. Rodzice klęczeli z przeogromnym bólem 
w kościele, przed tabernakulum i gorąco błagali Boga najlito- 
ściwszego o uratowanie ich córki, i bł. Katarzynę Labourć o wsta- 
wiennictwo. j 

Gdy jedna z zakonnic przygotowywała latarkę z światełkiem Ki 
czerwonem i dzwoneczek do drogi dla księdza, głęboki smutek 
i bezgraniczna tęsknota za dzieckiem rozsadzała rodzicom serce 
krwawiące. Gdy potem zdążali za księdzem z Przenajświętszem 
Sakramentem, owionęła ich silna wiara i nie zachwiana ufność, 
dobrotliwa siostra Genowefa przybrała biedną Irusię w welon jak 
że Bóg Wszechmogący zlituje się nad nimi. Irusia ich kochana 
żyć będzie. Przecież Pan Jezus spieszy do niej, tensam Pan Jezus, 
który przed wiekami jako Bóg-Człowiek uzdrawiał chorych i wskrze- 
szał umarłych. Tensam Pan Jezus po uzdrowieniu Irusi i do nich 
rzeknie: „„Idźcie w spokoju, wiara wasza ją uzdrowiła*. 

Siostry Miłosierdzia, które widziały poprzednio w kościele 
klęczących i gorąco modlących się rodziców i dowiedziały się 
o ich nowennie i o Mszach św. odprawiać się mających na intencję 
uzdrowienia Irusi, postanowiły pomagać im nieustannie w modlit- 
wach i ofiarować swoje 'Komunje św. za ocalenie dziecka. I nie- 
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bawem 60 śnieżnobiałych serc i 60 par czystych i zasłużonych 
rąk wzniosło się ku niebiosom przed Majestat Boski i przed chwałę 
bł. Katarzyny Labourć. Czy to wszystko mogło być niewysłuchane 
przez Boga, Ojca najlepszego? 

Toteż nazajutrz, po wysłuchaniu Mszy św. podeszli rodzice 
do okna sali, gdzie leżała Irusia i serce ich zapłonęło radością. 
Ta zostawiona przez lekarzy, ta konająca i znaczona piętnem 
piętnem śmierci niechybnej Irusia, uśmiechała się do nich wesoło 
i witała ich (podniesionemi rączkami, poruszała 'swobodnie bez- 


Irena Wilkusówna po wyzdrowieniu. 


władnemi dotychczas nóżkami i obracała się po łóżku. Dostała uczu- 
cia silnego głodu, a podane jej śniadanie zjadła z apetytem. Go- 
rączka szybko opadła i wymioty znikły bezpowrotnie. Szybko przy- 
bierała na ciele i siłach i wyglądała lepiej jak przed chorobą. 

, Poprawa była jawna. 'Po chwili nadszedł prymarjusz oddz. 
zakaźnego i wchodząc do drzwi, zapytał lekarki z wielką pewno- 
ścią siebie, o której godzinie Irusia zmarła, a przekonawszy się, 
że nastąpiła poprawa, wyszedł do rodziców i z oczami wilgotnemi 
oświadczył im: „Lepiej, lepiej“ i wzruszony odszedł. Ten nieby- 
wały zwrot w (chorobie spostrzegli również ludzie, odwiedzający 
chorych i wkrótce zapanowała wielka radość. na oddziale. Wszyscy 
czuli, że stało ię coć madziemskiego. Ciężka choroba Irusi i jej 
nieuleczalność znana była dokładnie także poza obrębem szpitala 
w Krakowie, w Trzebini i okolicy. 
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Toteż na wiadomość o ocaleniu jej oświadczyli wszyscy, nawet 
żydzi, że jasny cud Boski. Zapytany po pewnym czasie profesor 
oświadczył rodzicom również, że nie da się zaprzeczyć faktu, iż 
było źle i nastąpiła nagła poprawa. Lekarka zaś oznajmiła im, że 
rzeczywiście nastąpiła niespodziewana poprawa. Także prześwietlenie 
rentgenologiczne Irusi wprowadziło w podziw lekarzy specjalistów 
i jeden z lekarzy, ordynujących na oddziale zakaźnym uwiecznił to 
zdarzenie przez sfotografowanie Irusi w stroju, w jakim ubrana 
była przy pierwszej Komunji św. na łożu boleści. 

Pewnej nocy matka Irusi widziała we śnie Matkę Boską w zło- 
tej szacie, która ją upominała: „,Postanowiłaś — ie zwlekaj“ 
Toteż w krótkim czasie i na skutek naglenia siostry Genowefy 
przystąpili rodzice wraz z starszą córką do Stołu Pańskiego, oto- 
czeni siostrami miłosierdzia jak chórem aniołów. 

Po kilkutygodniowej obserwacji szpitalnej stąpała Irusia dnia 
29 kwietnia b. r. po podstawionych jej stopniach do obrazu bł. 
Katarzyny Labourć, zawiesiła na nim pozłacane wotum, objęła 
obraz rączkami i serdecznie i słodko ucałowała oblicze błogosławio- 
nej. Bezpośrednio po tem, na podziękowanie Bogu za łaskę, odpra- 
wiona została Msza Święta, podczas której rodzice wraz z starszą 
córką przyjęli ponownie Komunję św. a chór zakonnic odśpiewał 
między innemi także litanję do bł. Katarzyny Labouré i hymn dzięk= 


czynny. Ugoszczeni i obdarzeni cennemi pamiątkami i relikwja- — 


rzami przez $iostrę przełożoną rodzice i dzieci, opuścili obręb 
szpitala, żegnani z błogosławieństwem przez wszystkie zakonnice 
zakładu. I radość rodziców była wielka. Całą duszą powtarzają za 
„Matką Przenajświętszą: Wielbij duszo moja Pana, albowiem uczy- 
nił nam wielkie rzeczy, który możny jest i święte Imię Jego! — 
Salvis decretis Urbani pp. VIII. 

Ryszard Wilkus. 


P. Irena Danielska 
(Stow. Dzieci Marji w Kaliszu). 


Apoteoza Miłosierdzia 


Kazanie X. biskupa z Lourdes. 


Wykluczywszy więc kłamstwo, czyżby one były igraszką wy- 
obraźni, czyżby ulegały halucynacji? Już w roku 1836 na podanie 
Ks. Aladel, kierownika sumienia Siostry Katarzyny Arcybiskup 
paryski ustanowił komisję (wywiadowczą; wystarczy przejrzeć jej 
prace i dokumenty, żeby 'wyrobić sobie na tym punkcie przeko- 
nanie tak stanowcze, jak rzadko w takim stopniu dają wywiady 
ludzkie. A jednak Siostra Katarzyna nie stanęła przed tą komisją. 
Niepodobna było wymóc ma niej aby miała wydać swoją tajemnicę 
komu innemu, jak swemu spowiednikowi. I oto jeszcze, Bracia moi, 
gdzie okazuje się cudowne działanie Boże, ta dusza, powiernica 
Najśw. Dziewicy, świadek rzeczy cudownych, obdarzona posłannic- 
twem, którego szerokie bnaczenie zaraz zobaczymy, dochowa nie- 
naruszenie przez 46 lat tajemnicę o wszystkiem co widziała i sły- 
szała; samemu nawet jej spowiednikowi nie uda się odwieść ją od 
tego. Życzenie, pozornie słuszne, Arcybiskupa paryskiego nie wy- 
starczy aby ją skłonić do przełamania w tym względzie milczenia, 
które zapewne obiecała Matce Najśw. 

Ale z braku jej słowa, wywiad komisji opierał się na ści- 
słych i szczegółowych zeznaniach jej kierownika; i łatwo będzie 
spostrzec, że milczenie jest u niej skutkiem nieporównanej pokory: 
Chce pozostać nieznaną, bo Najśw. Panna chce, żeby taką była. 
I oto, co mie pozwala powiedzieć, że mówiła przez próżność, przez 
pychę. £ 

Ale może mówiła przez złudzenie? Rozpatrywano wszystko co 
powiedziała, rozbierano wszystko (co. czyniła, przejrzano wszystkie 
notatki i uwagi jakie (wydały o niej przełożona, i we wszystkiem 
widziano porządek i staranność, jako charakterystyczną cechę jej 
pracy, przekonano się, ke nie było u niej żadnej newrozy, ani mi- 
stycyzmu, pobożność jej nie przybierała żadnych form nadzwy- 
czajnych a miłość fjej nawet do 'Najśw. Panny choć tak gorąca 
i przedziwna, była jednak raczej wewnętrzna, nie objawiająca się 
w sposób ściągający szczególną uwagę. : 
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Tu myśl moja przechodzi do Bernadety; ‘myślę o tyczących 
się jej zeznaniach żyjących dotąd staruszek, które były niegdyś jej 
towarzyszkami, a które na zapytanie: ,„,Czy nie było w Bernade- 
cie coś zwracającego uwagę?“ odpowiadają jednomyślnie: ,¿ Nie 
miała nic szczególnego, była miłą towarzyszką, której pobożność 
pociągała do dobrego, wobec której nie śmiano wymówić słowa, 
jakiegoby nie powiedziano przed swoją matką'*. Przy tem spokój, 
przejrzystość, stałe opanowanie siebie, u Katarzyny jak u Berna- 
dety. Biorąc rzecz z punktu widzenia tylko ludzkiego, lekarskiego, 
przypuszczenie halucynacji czy histerji jest wykluczone. 

Ale oto dowód decydujący, piętno Boże nie pozostawiające 
najmniejszej wątpliwości: to cudowne urzeczywistnienie posłannictwa 
powierzonego Katarzynie Laboure; to, że cudowne Medaliki rozeszły 
się po całym Świecie; to Pozo się nabożeństwa do Niepoka- 
lanej. 

Najśw. Panna jasno SARA swoje życzenie: ` „Każcie wybić ten 
medal“, ʻa dziewczę powtórzyło to swemu spowiednikowi. Roz- 
tropny i mądry Ks. Aladel zawahał się, zwlekał; tak przeszedł rok; 
Najśw. Panna oznajmiła, że ten opór sprawia Jej przykrość. Wtedy 
Ks. Aladel wzruszony udał się do Arcybiskupai paryskiego: ,,Cze- 
mu zwlekać, zawołał arcybiskup de Quelen, niema w tym medalu 
nic przeciwnego prawdziwej tradycji Kościoła, przyczynić się tylko 
może do rozbudzenia nabożeństwa do Najśw. Panny“. 

Medal został wybity; i oto w niecałe 4 lata, dziesięć miljo- 
nów rozeszło się po całej Francji, po całym świecie, do najodle- 
glejszych krajów. A mie tylko Medaliki się szerzą, ale i łaski, które 
Bóg zdaje się z upodobaniem zlewać na tych, którzy go noszą. 
Oto pod okiem iArcybiskupa de Quelen, odszczepieńczy Biskup, 
zbuntowany przeciw Kościołowi, Arcybiskup Pradt, jest już na łożu 
śmierci; dwa razy odmówił przyjęcia Arcybiskupowi; Monsinior de 
Quelen idzie tam raz jeszcze, tym razem zaopatrzony w Medalik; 
narazie jest odepchnięty, ale zaledwie opuścił progi, gdy umierający 
przyzywa go, poddaje bię i jedna z Kościołem. 

W parę miesięcy później młody izraelita, Alfons Ratisbone, 
przez wzgląd na swego przyjaciela zgodził się nosić cudowny Me- 
dalik; otrzymał objawienie, które go rzuciło na ziemię, ujarzmiło 
staje się kapłanem i apostołem Niepokalanej głoszącym wszędzie 
Jej dobroć. 

Wraz z Medalikiem rozszerza się wszędzie nabożeństwo do Nie- 
pokalanej; jakiś zapał tkliwej pobożności przebiegł cały świat kato- 
licki. Gdy w kilka lat później Papież Pius IX przemówił, radość 
calego ludu chrześcijańskiego będzie odpowiedzią na jego orzeczenie. 

Ale podczas, gdy to cudowne przygotowanie rozwija się w ca- 
łym świecie, nikt nie wie o tej, która dała początek temu ruchowi. 
Oddana przez 46 (lat najniższym urzędom domu Enghien, Siostra 
Katarzyna wstępuje cicho, „przez nikogo nie zauważona na szczyty 
świętości. I i 


Myśl moja zwraca się znowu do Bernadety, która po dopeł- 
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nieniu swej misji opuszcza grotę choć serce jej się kraje, i idzie 
zamknąć się w klasztorze Nevers, gdzie żyć będzie w ukryciu od- 
dana umartwieniu i cierpieniu. IRaz tylko na pierwszej konferencji 
składała zeznania dla wypełnienia posłuszesńtwa, od tej pory jed- 
nak nie mówiła (już nigdy o cudach Masabielskich, chociaż piel- 
grzymki do Groty ciągnęły nieustannie olbrzymią lawiną. U 

Tu jeszcze dostrzegamy piętno Boże; poznajemy, o Matko! 
znaki Twej prawdziwej ręki: pokora, miłość, wyrzeczenie się sie- 
bie, ofiara, tryumf milczącego posłuszeństwa, ah! znaki te nie mylą 
serc, które Cię znają! 

— Aby go lepiej jeszcze poznać, Bracia moi, to piętno Boże, 
trzebaby teraz przypatrzeć się tej duszy przy wykonywaniu prza- 
dziwnych cnót, jakich nam wzór zostawiła; uczynię to w krótkich 
wyrazach. 

Stwierdzam najprzód, i pragnę zwrócić na to waszą uwagę, 
że u Katarzyny Laboure jak i u Bernadety, poza objawieniami, 
które w ich życiu zajęły tylko krótki okres czasu, nie było w nich 
nic nadzwyczajnego, nic tuderzającego, nic zwracającego uwagę: 
istotnie całkiem proste, zakryte w ciszy życia zakonnego; życie 
posłuszeństwa, cierpienia, miłości heroicznej; a przedewszystkiem 
nieporównanej pokory. A 

Zauważcie to przedziwne milczenie, które zachowała przez blisko 
pół wieku. A skoro na schyłku swego życia, pobudzona do tego 
natchnieniem Najśw. Panny, po raz pierwszy zwierzy się swojej 
przełożonej Siostrze Dufes, ta wyzna potem, że trzeba jej się było 
powstrzymywać żeby nie upaść do nóg tej biednej Siostry, której 
nadzwyczajną świętość teraz jdopiero spostrzegła. A gdy wyrwał 


jej się okrzyk: „O jakże byłaś uprzywilejowana!* — „Ja, uprzy- 


wilejowana! Ależ proszę !Siostry, odpowiedziała Siostra Katarzyna, 
Najśw. Panna wybrała mnie dlatego, że ja nic nie umiałam, chciała 
aby Jej dzieło (było prawdziwie Jej dziełem!“ Oto odpowiedź świętej. 

Czytając jej życie (widzimy, że nieustannie przejęta była obec- 
nością swego Boskiego (Mistrza, a za każdym razem, gdy wobec 
Sióstr miała się oskarżyć ze swych uchybień, oskarżała się, że uchy- 
bia ćwiczeniu się iw obecności Boskiej. 

— O Katarzyno, zda mi się słyszeć twą współzawodniczkę, 
Bernardetę, tego kwietniowego fporanka 1879 roku, zda mi się, że 
widzę ją, gdy leżąc na łóżku w infirmerji, gdy miała oddać ostat- 
nie tchnienie; ta kusza krystaliczna, o której Kościół pozwala nam 
przypuszczać, że nie dotknęła jej nigdy zmaza grzechu śmiertel- 
nego, słyszę ją, fak zbierając ostatnie siły po raz ostatni odmawia 
Ave Maria: „Święta 'Marjo, Matko Boża, módl się za mną, biedną 
grzesznicą!* Ah! jakże fest przedziwną, Panie, pokora Twych Świę- 
tych | , 

— Obok tej pokory, to przedziwna czystość duszy, którą wzrok 
Najśw. Panny otacza fi strzeże zawsze. Wszyscy, którzy znali Siostrę 
Katarzynę Laboure lubią wspominać nadzwyczajną przejrzystość 
jej wzroku i pamiętają (jeszcze, że starcy z Enghien, spostrzegając 
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Siostrę Katarzynę wstrzymywali się od wymówienia jakiego słowa, 
które mogłoby razić dziewiczą delikatność jej serca. 

— Stają mi tu w pamięci towarzyszki Bernardety mówiące: 
„Nigdy nie można było powiedzieć wobec niej nic takiego, cze- 
goby się nie powiedziało przed swoją matką“. 

Ale przedewszystkiem, ta pokora i ta czystość, są owocem 
heroicznej miłości, zupełnego oddania się bez zastrzeżeń tych 
dwóch :dusz Bogu, Który wezwał je do Swej służby i przyoblókł 
tak zaszczytną misją. 

Dziwna rzecz, nie dla wierzących, ale dla świata, że to właś- 
nie w dnie śwych najpiękniejszych uroczystości, Marja podobać sobie 
będzie w zsyłaniu idoświadczenia, cierpienia Katarzynie Laboure. 
Pewnego dnia 8 grudnia, wychodząc z pięknego nabożeństwa na 
ul. du Bac kłamała rękę; na zapytanie jednej Siostry czemu owija 
sobie dłoń odpowiada: „,O, to nic takiego, to moje wiązanie, 
Najśw. Panna przysyła mi coś podobnego 'każdego roku na 8 
grudnia“. 4 N 

Podobnież dnia 8 jgrudnia 1866 roku' Bernardeta dowiedziała się 
ze łzami, o śmierci swej ukochanej matki. Niema świętości, gdzie 
nie znajdujemy piętna zbawczego krzyża. 

Zgadujecie zapewne, Bracia moi, jaką stąd mamy zaczerpnąć 
naukę. Katarzyna i Bernardeta nie dlatego są Święte, że miały 
wizje świetlane; ale dlatego, że w ich duszach był zaród świętości, 
Najśw. Panna wybrała je i obdarzyła cudownemi objawieniami, 
aby podnieść ich ibohaterstwo i pociągnąć na szczyty, na których 
czcimy je dzisiaj. , 

To jest ostatnie słowo, jakiebym zostawić 'pragnął waszem 
sercom, że to fnie są przykłady niemożliwe dla nas do' naśladowa- 
nia, unoszące się ma niedostępnych 'wyżynach; ale przeciwnie, są 
to wzory, które prostotą ich zbliżą do nas a których świętość całą 
polega na bohaterskiej stałości w dopełnianiu najskromniejszych 
obowiązków stanu. 

Oto przedewszystkiem nauka, jaką wy możecie wyciągnąć, dro- 
gie Siostry, przykładając się odtąd więcej niż kiedykolwiek do na- 
śladowania w waszem wzniosłem codziennem apostolstwie, cnoty 
tej, którą Kościół tak dziś wysoko wyniósł. 

A my również będziemy się starali dostrzec, pod prostotą tego 
życia pokrytego wspaniałem milczeniem, tajemnicę cnót heroicz- 
nych, które mogą mas ściślej połączyć z ukochanym Mistrzem. 
Wszyscy wreszcie, uczmy Się od Katarzyny Laboure jak od Ber- 
nardety, że Ta, Która im się ukazała zachwycając ich ziemskie 
oczy, że Ona jest dziś i zawsze radością Świętych a ucieczką 
grzeszników, siłą tych którzy żyją, a nadzieją tych, którzy umie- 
rają, klejnotem ziemi i jasną gwiazdą przybytków niebieskich. 

Amen. e 


/<AGAŃAG ii 


Siostra Miłosierdzia Rozalja Rendu ucisza burzę rewolucyjną. 


X. Józej Gaworzewski C. M. 
Trzechsetlecie Zgromadzenia SS Miłosierdzia 


Spełnia się to, co Najświętsza Marja Panna przepowiedziała 
przez Błog. Katarzynę Laboure, mówiąc jej, że: „inne Zgro- 
madzenia będą pragnąć połączyć się z naszem Zgromadzeniem. 
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Istotnie założone w r. 1809 przez Elżbietę Bayley zamężną 
Seton zgromadzenie, oddające się pracy charytatywnej w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki półn., prosi o przyłączenie go do Zgrom. 
SS. Miłosierdzia w Paryżu, co też nastąpiło w r. 1849. Elżbieta Seton 
była konwertytką z anglikanizmu. Po owdowieniu zajęła się wy- 
łącznie akcją charytatywną i założyła wyżej wspomniane Zgroma- 
dzenie !). W r. 1850 przyłącza się do Sióstr Miłosierdzia całe 
Zgromadzenie założone i prowadzone w duchu Św. Wincentego 
a Paulo w Grazu. Założył je Bp. Roman S. Zangerle. Przez długi 
szereg lat kierowała niem wysoce duchowo postawiona hr. Leopol- 
dyna Brandis *). 

Dnia 1 sierpnia 1882 r. przyłączyło się do Sióstr Miłosierdzia 
inne Zgromadzenie w Salzburgu. 

Podczas wojny na wschodzie w r. 1854, kiedy wojsko fran- 
cuskie dziesiątkowane było przez tyfus i cholerę, jadą tam Siostry 
Miłosierdzia, aby pielęgnować chorych żołnierzy, a czynią to po bo- 
hatersku, bez obawy. W nowszym czasie starają Siostry Miłosier- 
dzia przystosować metody swej pracy do potrzeb obecnej doby. 
W każdym kierunku kształcą się czyto jako fachowe pielęgniarki 
po szpitalach, czy jako dyplomowane wychowawczynie po sierociń- 
cach i ochronkach, czy też innych zawodach, wszędzie łączą przy- 
gotowanie duchowe z przygotowaniem zawodowem. Wszędzie za- 
kładają pracownie odpowiednie, kursy różnych zawodów, szkoły 
gospodarcze, kuchnie ekonomiczne, koła studjów, kolonje waka- 
cyjne, syndykaty it.p. W XIX w. uzupełniły Siostry Miłosierdzia 
jeszcze jeden wielki a ważny dział pracy t.j. podjęły na szeroką 
skalę misje zagraniczne. Wiadomo z tego, co wyżej się powiedziało, 
że już Św. Wincenty pragnął posłać Siostry na misje zagraniczne. 


Do tego jednak za życia Świętego nie przyszło. Wielka rewolucja 


uniemożliwiła na dłuższy czas spełnienie życzenia Św. Założyciela. 
Stało się to dopiero w w. XIX. Matęrjał to jednak ogromny, nie 
może pomieścić się w ramach jednego artykułu, dlatego ograni- 
czymy się do możliwie najkrótszej notatki). 

W r. 1839 udały się Siostry Miłosierdzia na wschód do pracy 
w krajach muzułmańskich. Jako centrum tych prac obrały Kon- 
stantynopol, gdzie założyły bardzo wysoko postawioną i wskutek 
tego przez Turków cenioną szkołę. Obok tego prowadziły tam 
wszelkie inne dzieła właściwe ich powołaniu, jak odwiedzanie ubo- 
gich, ambulatorja it. p. ; 

Od tegoż roku pracują w Smyrnie, w Skutari, w Brusie, 
w Bejrucie zaś od r. 1847, w Jerozolimie od r. 1886. Działają rów- 
nież SS. Miłosierdzia w wielu innych miejscowsściach jak Damaszek, 
Betleem, Nazaret, Kaiffa. Siostry Miłosierdzia pracują nadto w A- 
rabji, Mezopotamji, Persji (Teharan, Tauris, Kosrowa). 

W r. 1847 wyjechały SS. Miłosierdzia na daleki wschód do 
Chin. Do Makao przybyły w r. 1852, a potem ustalając swoją sie- 
dzibę w Ning-po. W Chinach pracują w prowincjach: Cze-ly, Cze-- 
Kiang, Kiang-si, Pekin (od r. 1862), Tien-tsin (od r. 1862, Pao- 
ting-fu, Szang-hai, Kiu-kiang, Tang-szan it.d. j i 
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W r. 1870 zostało 10 Sióstr w Tien-tsinie w srogi sposób za- 
mordowanych. Męczenniczki te zapewne niedługo dostąpią czci 
ołtarza. W r. 1900 przeżyły powstanie boxerów. Dużo z tego po- 
wodu ucierpiały zwłaszcza w Pekinie, gdzie przez dwa miesiące 
były oblęgane, a bronione przez garstkę żołnierzy francuskich 
i włoskich. 

W Afryce są SS. Miłosierdzia w Algierze (od roku 1842), 
Tunisie, Egipcie (od r. 1844), na Madagaskarze (od r. 1897), 
w Abisynji (1878, w Aleksandrji (od r. 1844). Fort Dauphin 
= (1897), dalej Tulear, Vohipeno, Farafangana, gdzie wszędzie po- 
= świecaia się trędowatym. W Ameryce są SS. Miłosierdzia w Me- 
ksyku (1844), Brazylji, (1849), w Stanach Zjednoczonych (1850), 
w Chile (1853). W Ameryce centralnej od r. 1849, w Gwatemala, 
Salvador, Nicaragna, Costa-Rica, Panama, i na Antykach. Są 
w Kolumbji, Ekwadorze, Paragwaju, Peru, Urugwaju, Argentynie, 
Boliwji. Jednym słowem pracą swą misyjną objęły cały świat. W o- 
_ statnich latach wyjechały do Kongo belg. (1925), Australji (1926), 
do Indochin (1929), na wyspę Jawę (1931), do Honduras (1932), 
"do Japonji (1933). 

i Wszędzie zaś obok pracy ściśle misyjnej zakładają instytucje 
charytatywne i kulturalne w myśl zasad swego powołania. 

Tę niezwykłą siłę dynamiczną ekspansywności zawdzięcza Zgro- 
madzenie SS. Miłosierdzia mądremu i celowemu kierownictwu, ja- 
kie posiada w osobie przełożonych generalnych. Takim Odnowi- 
 cielem Zgrom. SS. Miłosierdzia w XIX stuleciu po rewolucji wiel- 
kiej okazał się O. Jan Chrzciciel Etienne (1843—1873). On to 

= jako przełożony generalny XX. Misjonarzy i SS. Miłosierdzia obda- 
AE rzony niezwykłą zdolnością organizowania dzieł, przytem energiczny 
= kierownik wszelkich poczynań, przez swe mądre zarządzenie wy- 
niósł wysoko Zgromadzenia Św. Wincentego. Przywrócił karność 
nawet w najdrobniejszych szczegółach, rozbudził zapał do pracy cha- 
rytatywnej, przywrócił w zupełności pierwotnego ducha w Zgrom, 
= SS. Miłosierdzia, ducha, którym odznaczały się Siostry za czasów 
Św. Wincentego. Słusznie też może być nazwany drugim Założy- 
cielem obydwóch Zgromadzeń Św. Wincentego. Drugim generałem, 
którego działalność nadzwyczaj dodatnio się zaznaczyła, to O. Antoni 
Fiat (1878—1914). Długie jego rządy skierowane były przede- 
wszystkiem na wyrobienie ducha wewnętrznego, wykształcenie ży- 
cia duchownego. Nie zaniedbywał przytem zwracania uwagi na 
zewnętrzny rozwój dzieł. W tym duchu obydwóch wielkich swoich 
poprzedników szedł również O. Franciszek Verdier (1919—1933), 
który wysoką kulturą swego ducha, oraz umiłowaniem gorącem 
spuścizny Św. Wincentego, dzielnie przyczynił się do utwierdzenią 
dzieł, którym oddane są Siostry Miłosierdzia. 

Dziś patrzącym z góry 300 lat na rozwój ogromny Zgroma- 
dzenia SS. Miłosierdzia, przychodzą na myśl słowa Św. Jana Apo- 
stoła zawarte w ks. Objawień (VII. 9): „Widziałem rzeszę wielką, 
której nie mógł nikt przeliczyć ze wszech narodów i pokoleń i lu- 
- a à A ei i trudno nie stwierdzić, że palec to Boży jest“ (Exod. 

III. 19). 


Stow. Dzieci Marji w Zakładzie im. Helclów w Krakowie. 


Dnia 29 kwietnia b. r. i nasze skromne Stowarzyszenie „Dzieci Marji“ 
przeżywało radosny dzień, z którym pragnie się podzielić ze wszyst- 
kiemi Dziećmi Marji w Roczniku Marjańskim. ; 

W dniu tym obchodziłyśmy uroczystość Beatyfikacyjną ku czci 
nam tak dobrze znanej z żywotu i kazań naszej drogiej i kochanej, bło- 
gosławionej Siostry Katarzyny Labourć. 

Cieszyłyśmy się całą duszą na tę uroczystość, która dzięki stara- 
niom naszego Najczcigodniejszego Księdza Dyrektora Jędrychowskiego ~ 
i Czcigodnej Siostry Przełożonej, Dyrektorki Dzieci Marji wypadła wspa- 
niale. Już parę dni naprzód wiłyśmy wieńce, aby ustroić naszą milutką 
kaplicę, ołtarz był artystycznie przystrojony draperją koloru niebie- 
skiego i białego, ulubionym kolorem Matuchny Najśw. mnóstwem kwia- 
tów zieleni i światła z którego spoglądała jak żywa tak pięknie odro- 
biona postać. Błogosławionej Siostry Katarzyny, 'na którą, z zachwytem 
i uwielbieniem patrzeli wszyscy, niektórzy 'odnosili wrażenie, że Blogo- 
sławiona rusza ustami, jakby chciała "przemówić. Dnia 28 o godz. 5-tej 
wieczorem rozpoczęła się uroczystość odczytaniem Dekretu Beatyfika- 
cyjnego i podniosłem przemówieniem Najezcig. *Ks. Dyrektora Sióstr 
Miłosierdzia, Ks. Gaworzewskiego do zgromadzonych ‘Sióstr, chorych bę- 
bących w Zakładzie i Dzieci Marji, następnie uroczyste nieszpory. 
W niedzielę, tj. 29. o godz. 5.30 odprawił nasz Ozcig. Ksiądz dyrektor 
Mszę św. z wystawieniem Najśw. Sakramentu, Pan Jezus pozostał wysta- 
wiony na ołtarzu aż do 'zakończenia uroczystości, następne Msze św. od- 
prawili Najezeig. Ks. Wizytator Kryska, Najezcig. Ks. Superjor Krauze. 
Wotywę o godz. 8-mej odprawił Najprzewielebniejszy Ksiądz biskup 
Rospond, którego, tryumfalnie wprowadzały dwoma szpalerami „Dzieci 
Marji* w bieli ze sztandarami ze wszystkich domów krakowskich, za 
niemi szły Siostry Miłosierdzia, widok był pełen rozrzewnienia. W czasie 
Mszy św. Ks. biskupa przystąpiły lieznie Dzieci Marji do Komunji św. 
kaplica po brzegi była wypełniona wiernymi. O godz. 10 sumę z asystą 
odprawił Najczcig. Ks. Gaworzewski po której wygłosił kazanie o życiu 
i enotach Błogosławionej, gdyż zaproszony kaznodzieja nie przyszedł 
z powodu nieprzewidzianych okoliczności. Również 'zaznaczyć należy, że 
podczas wszystkich Mszy św. z 'całem poświęceniem grała, podnosząc 
ducha nasza organistka „Dziecko!Marji*, chociaż niewidoma, jednak z taką 
wprawą kierując śpiewem „Dzieci 'Marji*, który też nastrajał uroczyście. 
O godz. 5-tej odprawione zostały nieszpory z kazaniem które wygłosił 
Ks. prof. Dr. Stawinoga, ' Misjonasz po których wyruszyła wspaniała pro- 
cesja z Najśw. Sakramentem przez ogród. Pochód wyglądał imponu- 


jaco wśród zieleni drzew w przepięknej pogodzie po parudniowym 
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deszczu i zimnie, miało się wrażenie jakby ta Błogosławiona uprosiła 
pogodę na dopełnienie tej uroczystości i na pociechę Czcigod. Siostry 
Przełożonej, która całem sercem pragnęła, żeby ten dzień ku czci Bło- 
ogsławionej wypadł jaknajwspanialej, nie szezędząc trudów i kosztów. 
Pochód otwierało grono dzieci z ochronki, następnie wychowanki Sióstr, 
po nich szły Dzieci Marji ze sztandarami w bieli jak również duże grono 
Stowarzyszonych w medalach ze światłem, potem dużym szpalerem po- 
stępowały Siostry ze świecami, ich biel kornetów wśród zieleni tworzyła 
miły widok, dalej szło duchowieństwo, a Najczcig. Ks. Superjor Krauze 
niósł Najśw. Sakrament; za Panem Jezusem szła w głębokiem skupieniu 
ogromną ilość wiernych, zamykając pochód. Po skończonem nabożeń- 
stwie nastąpiło ucałowanie relikwji Błogosławionej jak również zostały 
rozdane w wielkiej ilości cudowne medaliki. Dzień ten błogi pozostanie 
nam na długo w pamięci, tem więcej, że Błogosławiona Katarzyna została 
1 nadal przez cały maj w ołtarzu, mając przed sobą Niepokalaną Matuchnę 
której zdawało się przedstawia nasze potrzeby i wypraszać nam potrzeb- 
ne łaski w tym pięknym miesiącu. Obecnie na czerwiec ustąpiła Błogosła- 
 wiona miejsca obrazowi Serca P. Jezusa, który w myśl Ojca św. ku 
uczezeniu roku Jubileuszowego z drobnych składek sprawiły Dzieci Marji, 
na wieczną pamiątkę, jako dar Jubileuszowy, na podziękowanie Panu 
Jezusowi za Jego mękę najboleśniejszą, przez którą odkupił świat. 
I jak 19 wieków temu wyciągał na krzyżu ręce do Ojca Przedwiecznego 
błagając za nami, tak i z tego obrazu wznosząc oczy Z podniesionemi 
w górę rękami zdaje się mówić do nas, co w górze jest, szukajcie, a nie 
to co na ziemi. 
* * * 


Stow. Dzieci Marji w Śliwicach pow. Tuchola. 


Stowarzyszenie nasze istnieje od 1914 r. Założycielem jego jest daw- 
niejszy nasz Ks. proboszcz Wrycza. Jest nas około 200-ście i kilkana- 
ście aspirantek. Wszystkie razem stanowimy jedno miłe, zgrane zbioro- 
wisko, w którem pracujemy wspólnemi siłami dla chwały Bożej, Matki 
Najświętszej, oraz dobra narodu, a w szczególności parafji. 

Z radością spieszymy na nasze zebrania miesięczne, by tam pokrze- 
pić się słowami o Niepokalanej, które nam głosi nasz Przewiel. Ks. Dy- 
rektor Szczepański. Tam właśnie, nie gdzie indziej, Matka Boska jedno- 
czy nas i scala, dodaje nam otuchy do walki z brudami życia codziennego. 
Za opiekę tę bardzo kochamy naszą Niebieską Matuchnę. Ona też 'wy- 
wdzięcza się nam za tę miłość, bo powiększa z dnia na dzień nasze szeregi. 

Jak każdego, tak i tego roku, w dniu 6. maja, odbyło się uroczyste 
przyjęcie „Dzieci Marji* i aspirantek, w pięknie przystrojonym i uma- 
jonym kościele. Dzień ten należy do naszych świętości! Wszystko ubrane 
odświętnie, w śnieżnej bieli, z wiankami mirty na głowach, zebrałyśmy 
się przed nieszporami przed grotą Matki Boskiej z Lourd, przygotowanej 
już poprzedniego dnia, spowiedzią św., a rano wspólną Komunją św., 
czekałyśmy na naszego Przewiel. Ks. Dyr. Stąd, w uroczystej procesji, 
przy dźwiękach orkiestry S. M. P., wprowadziłyśmy nasze nowicjuszki 
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do kościoła. Tu w pięknych i wzniosłych słowach powitał je Ks. Dyrektor, 
poczem dokonał aktu przyjęcia. Podczas przyjmowania, śpiewał własny 
chór „Dzieci Marji“. 

Po nieszporach i majowem nabożeństwie, zebrałyśmy się napowrót 
przed grotą, gdzie odbyła się fotografja. Stąd wyruszyłyśmy na wspólną 
kawę kongreganistek, zarządów miejscowych §. M. P. i kilku gości, | 
na salę. 


Stow. Dzieci Marji w Śliwieach. 


Dzień był piękny, słoneczny, to też po kawie udaliśmy się wszyscy 
do ógrodu, gdzie bawiono się w rozmaite gry i zabawy. Wieczorem zaś, 
odegrano 2 akt. sztuczkę: „W opiece Marji“, z której aktorki wywiązały 
się znakomicie, o czem świadczyła burza oklasków. Bawiono się w na- 
stroju miłem i serdecznem, dowodem czego, liczne śpiewy, monologi, de- 
klamacje i inne urozmaicenia! 

Uroczystość taka, głęboko utkwiła nam w pamięci i wzbudziła nowy 
zapał do dalszej pracy, dla chwały naszej Niebieskiej Królowej. 

Dziękujemy Przewiel. Ks. Dyrektorowi, za trudy i poświęcenia z ja- 
kiemi pracuje dla naszej kongregacji, a Tobie o Niepokalana, przyrze- 
kamy odtąd, z większą gorliwością i sumiennością spełniać obowiązki 
ku chwale Boga i uświęcenia naszych dusz. 

Śliwice, dn. 25 maja 1934 r. Ludwika Glanerówna, sekretarka. | 


Za Dobrodziejów i Przyjaciół naszych dzieł odprawi się Msza Św. 
w święto Przenajdroższej Krwi Pana Jezusa 1. VIL — w święto Św. Win- 
centego 19, VIL i w święto Matki Boskiej Szkaplerznej 16. VIL 


Za zmarłych Dobrodziejów oraz Dzieci Marji i Członków Stow. 
Cudownego Medalika dnia 15. VIL 
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Wieści ze świata katolickiego 


Doniosłe konferencje biskupów niemieckich «w Fuldzfe. Nadzwy- 


czajna konferencja episkopatu niemieckiego w Fuldzie rozpoczęła się 
w dniu 5 czerwca w kościele, poświęconym pamięci św. Bonifacego Mę- 
czennika, apostoła Niemiec, którego szezątki spoczywają w tem mieście. 
Poprzedziły ją też uroczystości związane z obchodem tego święta Nie- 
miec katolickich i zjazdem powszechnym znanego niemieckiego Związ- 
ku św. Bonifacego. Na konferencję przybyli trzej kardynałowie: ,Faul- 
haber, Schulte i Bertram oraz wszyscy prawie arcybiskupi i biskupi, 
prócz ordynarjuszy z Passawy, Augsburga i Regensburga. Uroczystości 
rozpoczęły się w poniedziałek mszą św. odprawioną u (grobu św. Bonifa- 
cego, po której pierwsze kazanie wygłosił biskup Osnabrück, ks. Berning. 
Przypomniał on wiernym, że wiara nie polega jedynie na uznawaniu 
istnienia Boga, ale także tych Jego objawień, jakie (dał ludziom przez 
usta patrjarchów i proroków. Dlatego błędem przeciwko wierze jest 
dążenie do odsuwania się od Starego Testamentu lub fprzyjmowania 
z niego tego tylko, co odpowiada „duchowi germańskiemu*. (Wiedzie to 
do herezji, głoszonej już: w pewnych sferach, stworzenia nowego „na- 
rodowego* kościoła germańskiego. Zbawiciel nasz, choć gorącem sercem 
kochał naród i kraj, nigdy nie mówił o kościele (narodowym. Kościół ka- 
tolicki zaś szamuje wysoko naród, wie, jakie wartości spoczywają 
w obyczajach, tradycji, krwi i rasie, wie jednak również, (że pomyślna 
przyszłość czeka naród tylko wówczas, gdy opiera się on mocno na za- 
łożonym przez samego Boga fundamencie, którego „bramy piekielne 
nie zwyciężą*. 

Następnego dnia po nabożeństwie, odprawionem przez arcybiskupa 
Padebornu, dr. Kleina, kazanie wygłosił biskup berliński, dr. Bares. 
Na tle przypomnienia wiernym potrójnej misji Kościoła: nauczycielskiej, 
kapłańskiej i duszpasterskiej, wykazał on słuszność dzisiejszej (podstawy 
duchowieństwa i Kościoła do panujących tendencyj społecznych w Niem- 
czech. Kościół musi mieć wolność sprawowania swej misji, przede- 
wszystkiem wolność głoszenia prawdy. Nie August lub ktokolwiek linny 
ustanowił urząd duszpasterski, lecz sam Chrystus. Nie można iprzeto 
mówić: to albo tamto nie odpowiada nam, to albo tamto krępuje nasze 
poglądy, ogranicza dążenia. Misja duszpasterska Kościoła wymaga wol- 
ności uczenia cnoty życia po chrześcijańsku zarówno jwśród jednostek 
jak w rodzinach, w szkole, w społeczeństwie, w Stosunkach narodowych 
i międzynarodowych. ; f 

Tych postulatów Kościół musi bronić. 

Konferencji episkopatu przewodniczył kardynał Faulhaber. Obrady 
konferencji są oczywiście tajne idla publiczności niedostępne. Spo- 
dziewane jest, że będą one miały bardzo doniosłe znaczenie. 


1 
3 Ę 
Podziękowanie. | 
Szpital św. Łazarza. 
Znajdywałam się w krytycznem położeniu, gdyż groziła mi utrata 
stałej pracy i to bez ważnego powodu lub winy z mej strony. (W tem wiel- 
kiem mojem zmartwieniu udałam się do Boga i do Marji Niepokalanej za f 
przyczyną Błog. Katarzyny Laboure prosząc, że jeżeli zostanę wysłu- 
chaną, to ogłoszę w Roczniku Marjańskim. Przy końcu nowenny zostałam 
wysłuchaną, gdyż Bóg Miłosierny zniweczył zamiary ludzkie, sprawa 
moja wzięła obrót odmienny, zostaję nadal przy mem dawnem zajęciu, 
za co składam gorące dzięki P. Jezusowi, Matce Najśw. i Błogosław. 
Katarzynie Laboure. A. B. 


okazała w swem miłosierdziu nademną. Do ciężkiej operacji, którą prze- 
być musiałam, nastąpiły b. ciężkie komplikacje: jak zapalenie płuc, 
b. ciężki atak serca i zapalenie nerek, w każdej chwili spodziewano się 
katastrofy, jednakże po użyciu wody z Lourdes, po gorących modłach, 
które zanoszono na moją intencję, czuję się coraz lepiej, wprawdzie 
powoli przychodzę do sił, lecz mam to mocne przeświadczenie, że jedynie 
Marja Niepokalana mnie uzdrowiła. Antonina Kołodziejosyska. 
* * * 
Przewielebny Księże Redaktorze! 

Za przysłane cudowną wodę z Lourdes, medaliki i nowennę ser- 

deczne Bóg zapłać! Ucieszyła się chora bardzo i ma wiarę wielką, 


* * * ( ! 
Dzięki serdeczne składam Matce Najśw. Niepokalanej za cud, który | 
. > . Í 
że ją Cudowna Matka Boża uleczy. Na razie przesyłam 5 zł. jako k 


skromny datek. I za co jeszcze raz Bóg zapłać! Proszę za chorą o mo- sk 
dlitwę. 

Z głębokiem poważaniem Wanda Drzyżgasvin. 
Lwów, 14. 4. 1934 r. t 


Za zezwoleniem władzy duchownej. 
Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz. 
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Wszędzie ciężkie czasy! 
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Od Redakcji. E 

Uprasza się Wiel. XX. Dyrektorów oraz Czcig. Siostry Dyrektorki 

o łaskawe nadesłanie sprawozdań z działalności Dzieci Marji. 7 M 


Nadto bardzo uprzejmie prosimy o natychmiastowe doniesienie Ż 
nam o zgonie Dzieci Marji, abyśmy dusze ich modlitwom polecać mogli. 
To samo odnosi się do członków Stow. Cudownego Medalika. 

Nadmieniamy, że władzę poświęcania i nakładania Cudownego 
Medaliką jakoteż władzę do Kanonicznej erekcji Stow. Dzieci Marj 
deleguje w Polsce wszystkim Kapłąnom: X. Wizytator XX. Misjonarzy, 
Kraków — Stradom 4. 

Organym dla spraw Cudownego Medalika jest w Polsce Rocznik 
Marjański, czasopismo miesięczne, wydawane przez XX. Misjonarzy, 
Kraków — Stradom 4. 
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